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KONKURS ŻNIWIAREK I KOSIAREK
w Kakowcu pod Warszawą.

Zabierając się do sprawozdania z konkursu żniwia­
rek i kosiarek, k tóry  się odbył w dniu 5 i 6 Sierpnia j  
r. b. w Rakowcu pod Warszawą, za konieczne uważam 
poprzedzić to sprawozdanie kilkoma uwagami o konkur­
sach w ogólności. Mam zaś do tego dwa główne powody 
Najprzód zabezpieczyć się od niezadowolenia czytelni­
ków, jeżeli nie zdołam odpowiedzieć ich oczekiwaniom, 
a powtóre pocieszyć wszystkich, którzy z rezultatów  kon­
kursu  będą niezadowoleni. Obadwa te cele dadzą się 
bardzo łatw o osiągnąć, jeżeli jako podstawę, na której 
ma się oprzeć całe moje sprawozdanie, postawię pewnik: 
„że żaden, choćby najstaranniej prowadzony, konkurs nie może 
doprowadzić do rezultatów stanowczy cli' t. j. nie może w y­
kazać w sposób absolutny, że ta  lub  owa żniwiarka jest 
najlepsza. Jeżeli zdanie to przyjm iem y jako pewnik, nie 
mogą czytelnicy oczekiwać abym  im wykazał stanow­
czo, k tó ra  żniwiarka jest najlepsza, ci zaś, którzy posia­
dają żniwiarki nieuwieńczone mogą się pocieszyć, że 
żniwiarki te mimo to mogą być bardzo praktyczne i po­
żyteczne.

Ze rzeczywiście żaden konkurs nie może wykazać 
stanowczo, k tóra żniw iarka jest najlepsza, dowodem na 
to jest ta  okoliczność, że na odbywających się corocznie kon­
kursach coraz to inna jakaś żniwiarka pierwszą o trzy­

muje nagrodę—i to częstokroć żniw iarka ja k a ś  nieznana 
albo nie ciesząca się gdzieindziej dobrą opiniją. Zkądże 
pochodzi taka  różnica w zdaniach sędziów konkursowych? 
Odpowiedzieć na to pytanie nie je st łatwo, bo przyczy­
ny są różnorodne. Postaram y się główniejsze przynaj­
mniej z tych przyczyn wymienić.

Wiadomo każdemu, że najtrudniej jest ustanowić 
różnicę między rzeczami zbliżonemi do siebie. G dyby 
do konkursu stanęła z jednej strony stara żniwiarka 
Mac-Cormicka, a z drugiej strony żniwiarka W ood’a lub 
Johnstona, niema najmniejszej wątpliwości, że W ood lub 
Johnston  wyszli by zwycięzcami na wszystkich konkur­
sach. Zwykle jednak  stają do konkursu żniwiarki nie 
przedstawiające różnic tak  wybitnych; wszystkie one tną  
i odkładają dobrze, wszystkie mogą być ciągnięte parą 
koni, prowadzone przy pomocy jednego człowieka etc. 
jednem  słowem wszystkie konkursow e żniwiarki tak  są 
do siebie zbliżone, że dla ustanowienia między niemi ró ­
żnicy, dla oddania jednej pierwszeństwa przed drugą, na­
leży się uciekać do środków, że tak powiem, sztucznych.

W idzimy to jasno z programów w ydaw anych przed 
rozpoczęciem każdego konkursu i obejmujących praw idła 
podług których m ają być sądzone żniwiarki stające do 
próby.

Ze pobieżne osądzenie jakości i ilości wykonanej 
przez żniwiarki roboty nie może wystarczyć do wydania 
stanowczego o nich sądu, o tern przekonano się już od 
bardzo dawna. A jednak nie tylko przypatrujący się 
robocie żniwiarek gospodarze, ale naw et i przedstawicie-

LISTY 0 GOSPODARSTWIE DOMOWM
przez

Kamillę Zuzannę Odyńcównę.

II.
Kochana Amelijo!

Przedew szystk iem  dziękuję ci serdecznie, żeś pośród zabaw 
i zajęć tak  ważnych ja k  zm iana stanu i miejsca, znalazła czas 
aby podzielić  się zem ną swemi wrażeniami, myślą, powierzać mi 
swoje p lan y  i zapytywać o radę. Bardzoś mnie tern sobie zo­
bow iązała, postaram  się przeto  uczynić zadość twem u żądaniu, 
tern bardziej, że idziesz za głosem rosządku, serca i chętnie s łu ­
chasz dobrej rady. P ostępu jąc  tak, droga Am elijo, spełnisz n a j­
droższe moje nadzieje, a niczego tak gorąco nie pragnę, ja k  w i­
dzieć się odpow iadającą godnie swojemu zadaniu.

Piszesz mi, Am elijo, że m ajątek tw ego męża, pomimo wysi- 
leń jego, nie jest w dobrym  stanie, że nakoniec sprzykrzy ło  mu 
się w alczyć ciągle z miejscowemi przeszkodam i, k tórych usu­
nąć nie je s t w możności; że w skutek tego postanow ił opuścić 
wieś, zam ieszkać w mieście i starać się o urzędow anie. P ow ia­
dasz m i jeszcze, że kobiece gospodarstw o zupełnie zaniedbane, 
żeś znalazła bezład, służbę niem oralną i przeniew ierzającą się 
zacząwszy od gospodyni.

N ic mnie to nie dziwi, droga Amelijo, owszem znajduję to 
zupełn ie  naturalnem , i powiem ci więcej, że to mnie wcale nie 
m artw i, ponieważ to wszystko złożyło się jakby  dla tego, aby ci 
więcej przynieść tryum fu  i zapew nić stałe przyw iązanie i szacu­

nek twojego męża. Jed n o  mnie tylko niepokoi, to  to, że mąż 
twój zniechęcony chce opuścić wieś, aby  się starać o urzędow a­
nie w mieście; tu cała nadzieja m oja w twoim sercu, Amelijo, 
i w twojej w ytrw ałości w pracy, bez tego mąż twój znalazłby 
się na fałszywej drodze.

Z araz ci wytłóm aczę dlaczego.
N ajprzód ten k to  zatraca swoją indyw idualność, przestaje 

być obywatelem , — ponieważ cechą obyw ate la  je s t  chociażby 
w zględna swoboda i samodzielność.

Pow tóre, że żaden kraj, szczególniej nasz, nie potrzebuje 
wielkiej liczby urzędników , co sam rząd  naw et uw zględnił, zno­
sząc zbyteczne etaty; kraj nasz potrzebuje  rolników  przedewszy- 
atkiem, przemysłowców i kupców; mówię kupców, obywateli, nie 
zaś handlarzy , m ających tylko w łasny zysk na celu.

- Czy przypom inasz sobie, Amelijo, z jakiem  zajęciem  czytałaś 
h istory ję  G recyi, słusznie nazyw ając ją  gw iazdą św iecącą na tle 
dziejów ludzkości? Otóż najświetniejsza epoka G recyi była od
czasów* Solona do Peryklesa. W  owym czasie G recyja  b y ła  bo­
gata, potężna, dosięgała ona szczytu cyw ilizacyi i pomyślności 
krajowej. I  cóż widzimy w owej Grecyi? oto rolnictwo, przem ysł
i handel w całym  rozwoju.

R olę upraw iali niewolnicy, i to je s t hańbą G recyi, ale prze­
mysł a szczególniej handel by ł z najw iększą gorliw ością u p ra ­
wiany przez obywateli.

W eź którego z najznakom itszych mężów kraju , piastują­
cych w ysokie godności, i spytaj, kto on? kupiec.

A  ten uczony, k tó rem u cyw ilizacyja tak wiele zawdzięcza, 
kto on jest? kupiec.

A  wiesz ten, którego pieśń do czynu zagrzewa, kto on? 
kupiec.
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le żniwiarek, którzy z obowiązku więcej z istotą, rzeczy 
powinniby być obznajrnieni, zbyt są pochopni do w yra­
biania i wygłaszania zdań, z absolutną pewnością, że ta 
lub owa żniwiarka jest lepszą lub gorszą od drugiej, że 
ta  powinna otrzym ać pierwszą nagrodę, tam ta drugą etc. 
Jeżeli następnie opinija sędziów nie zgodzi się z wygło- 
szonemi zdaniam i—dziwi to mocno wszystkich i przypi­
sują całą sprawę rozmaitym przyczynom, częstokroć bar­
dzo dziwacznym i niedowarzonym. f

K ażdem u wprawdzie wolno jest mieć swoje zdanie 
i przeciwko tem u nic niemam do zarzucenia —ale nie n a­
leży zdania swego narzucać komu innemu, ani też dzi­
wić się, że kto inny ma zdanie przeciwne. T rudno jest 
jednak wymódz na świadkach konkursu taką  tolerancyję. 
Gdy konkurs się skończy i sędziowie ogłoszą swoją opi- 
niję, tworzy się zawsze liczna party ja m alkontentów, je ­
stem wiec pewny, że jakkolw iek wypadnie wyrok sę­
dziów naszego konkursu, zjawisko to powtórzyć się m u­
si. Ale na to niema rady! Sędziowie, skoro raz ogło­
szą program, podług którego ma się odbywać konkurs 
i podług którego mają być sądzone żniwiarki, sędziowie 
mówię, są tym  programem związani, muszą go się trzy ­
m ać wiernie, choćby przez to ostateczny wyrok miał 
wypaść wbrew ich oczekiwaniom, wbrew opinii publicz- 
cznej a naw et wbrew osobistemu przekonaniu niektórych 
sędziów. Ze taki wypadek jest bardzo możliwy zrozu­
mie każdy, kto się zechce cokolwiek głębiej zastanowić 
nad prawidłami, podług jakich obecnie wydaje się sąd 
o żniwiarkach na konkursach zagranicznych, które 
wzięto za wzór i dla naszego konkursu.

W eźmy wypadek najprostszy i przypuśćmy, że w 
programie konkursu powiedziano: zwracać będziemy uwa­
gę tylko na trzy następujące przymioty żniwiarki: prostotę 
budowy, szybkość roboty i dokładność w odkładaniu 
garści.

Najwyższa liczba punktów , jaką  może otrzym ać żni­
w iarka, niech będzie 10 a współczynnikiem dla pierwsze­
go przymiotu niech będzie 15, dla drugiego 15, dla trze­
ciego 10. Dajmy na to, że mamy dwie żniwiarki, z któ­
rych pierwsza otrzym ała następującą ilość punktów:

Za prostotę budowy punktów  10.
Za szybkość roboty punktów  10.
Za odkładanie garści punktów  8.
Druga żniwiarka niech ma taką ilość punktów':
Za prostotę budowy punktów  8.
Za szybkość roboty punktów  8.
Za odkładanie garści punktów  10.

A le nie zapominaj, Am elijo, że to są wszystko obywatele, 
że oni dźw igają ciężary krajowe, ponoszą najw iększe ofiary, i że 
m ajątk i ich idą na usługi ojczyzny.

Przeciw staw ieniem  owej epoki w G recyi, są czasy od po­
czątku wojen Peloponezkich aż do jej upadku; tu  już  nie ku- 
pcy-obywatele w ystępują na scenę, ale handlarze, d la  których 
zysk osobisty był jedynym  celem, którem u poświęcali sumienie, 
uczciwość i losy swojej ojczyzny.

Spraw iedliw ie zatem oburzam y się na takie postępowanie, 
i gardzim y owym stanem.

Zostać handlarzem , aby w brudnym  zysku utonąć, nigdy!
A le zrozum iej, Am elijo, jaka zachodzi różnica pom iędzy owym 

handlarzem , a kupcem -obywatelem , bodła  tego ci tu ich zestawiłam.
Rolnictw o, przem ysł i hańdel dają ludziom , oddającym  się 

tem u zawodowi, byt dobry; gdzie bogactwo, tam  indyw idualna 
nienależność, gdzie jedno i drugie tam  oświata, to wszystko co 
rozchodzi się na naród, podnosi kraj i daje m u tę pomyślność, 
ja k ą  się cieszą owi pojedynczy ludzie, i to jest, Amelijo, p raw dzi­
we znaczenie obywatelstwa.

G dy mąż twój, k tó ry  cię w ielbi, dowie się, że pragniesz 
pozostać na wsi, i posłyszy rozum ne tego pow ody, to pewna je ­
stem , że się w yrzeknie myśli trw onienia tego na b ruku  miej­
skim, co on sam i jego^ przodkowie wr pocie czoła zebrali, i że 
nie zam ieni cichego wiejskiego ustronia, na hałaśliw e i błyszczą­
ce, a tak  w g runcie  czcze i ckliwe życie miejskie.

L ecz nie dosyć tego, Amelijo, że mąż twój usłucha cię 
i zostanie na wsi; trzeba żebyś mu dodaw ała siły do zwalczenia 
tych licznych przykrości i przeszkód, k tóre u tru d n ia ją  rozwój 
gospodarstwa; tego zaś dokonasz nie inaczej, jak  ty lko dzieląc je ­
go trudy . W idząc cię pracującą i niezm ordow aną w zajęciach 
gospodarskich, sam nabiei-ze nowej odwagi, szczególniej gdy p o ­
myśli, że pracując tak ciężko, zbogaca rodzinę i swój kraj zarazem.

Gdy w pierwszym i drugim  razie ilość punktów 
pomnożymy przez odpowiednie -współczynniki, pierwsza 
żniwiarka będzie m iała punktów  380 a druga 340.

W  tym  razie żniwiarka otrzym a nagrodę—i to wbrew 
przekonaniu przypatrującej się publiczności, bo najwię­
kszą uwagę ściąga zwykle na siebie piękne odkładanie 
garści, gdy tymczasem prostota budowy etc. są to przy­
mioty ukryte, których sądzenie przechodzi po największej 
części kompetencyję widzów.

Chciałem przez to dowieść, że ogłaszanie gołosłowne
0 zwycięztwie tej lub owej żniwiarki, na tym  lub owym 
konkursie nic a nic nikogo nauczyć nie może. Potrze­
ba koniecznie przytoczyć program , podług którego są­
dzono żniwiarki i liczbę punktów  jakie żniwiarka za ten 
lub inny otrzym ała przymiot. Gdy to będzie wiadome, 
wtedy możemy wiedzieć w czem jedna żniwiarka okaza­
ła się wyższą lub  niższą od innych, niema bowiem żni­
wiarki, któraby pod wszelkiemi względami była pierwszą. 
Nie można też wyciągać wniosku, że wszyscy powinni 
kupować tę żniwiarkę, k tóra pierwszą otrzym ała nagro­
dę, bo wymagania względem żniwiarki mogą być bar­
dzo różne.

Kto mieszka w okolicy odległej od fabryk i dróg 
żelaznych, dla tego najpierwszym przymiotem żniwiarki 
jest trwałość i prostota budowy, tudzież łatwość reperacyi 
w razie zepsucia. W ybierze on zatem żniwiarkę, która 
te przym ioty w najwyższym posiada stopniu, mniej trosz­
cząc się o to, że jest może cokolwiek zaciężka albo, że 
mniej elegancko odkłada garście. Żniwiarki zbyt skom­
plikowanej, chociaż wybornie działającej, nie może zno­
wu wziąść ten, k tóry niema ludzi dosyć intelligentnjmh 
do jej prowadzenia. Jednem  słowem głównem zadaniem 
konkursów nie powinno być bynajm niej uwieńczenie 
medalem tej lub owej żniwiarki, ale staranne wykazanie 
dobrych i złych stron każdej z uczestniczących w konkursie 
żniwiarek. Każdy w takim  razie, opierając się na su ­
miennej pracy sędziów konkursu, mógłby w ybrać naj­
odpowiedniejszą dla siebie żniwiarkę i skończyłoby się 
owo bezmyślne uganianie się za medalami, które nic n i­
kogo nie uczy i żadnej nie przynosi korzyści.

Miałoby to i tę jeszcze korzyść, że fabrykanci żni­
wiarek skierowaliby swoje usiłowania na podniesienie 
najistotniejszych przymiotów swoich machin , zamiast 
zwracać całą uwagę na przymioty mniej istotne, ale ol­
śniewające publiczność. Początek w tym  kierunku już 
jest zrobiony i za la t parę będziemy mieli z pewnością

T eraz, A m elijo, pomówię wyłącznie o twojem  gospodarstw ie 
w którem  obecnie, jak  mi donosisz, panuje chaos.

_ P rzede  wszystkiem radzę ci odpraw ić niesum ienną gospody­
nię, i samej jej miejsce zastąpić; potem, ja k  ustalisz porządek,
1 gdy wszystko zwykłym pójdzie trybem , będziesz m ogła p o ­
folgować sobie, ale teraz musisz wszędzie być sama. D o b ie r z  
sobie nowe sługi ze wsi; radzę ci brać te, k tóre  zrobią na to ­
bie przyjem ne w rażenie, to po większej części nie myli, i śmiało 
z niemi do pracy!

Zabawną jestem . M łodej, ładnej kobiecie, nowo zaślubionej, 
k tó rą  mąż uwielbia, a św iat chce złapać w swe sidła, powiadam: 
idź śmiało do pracy , przezwyciężaj przeszkody, p rzyprow adź go­
spodarstw o do porządku, zamiast powiedzieć: jedź za granicę, 
zaćmij strojem  towarzyszki i bądź ozdobą salonów!

T en żart przyw iódł mi na m yśl coś m ówiła mi o swojej 
wyprawie; podobno ma być świetną, aby odpow iadała wysokiemu 
stanowisku twojego męża. W  przedostatnim  liście pisałaś mi, 
że mąż twoj tak  naglił dzień ślubu, iż nie wszystka w ypraw a 
została ukończoną i najkosztowniejsze suknie nie są jeszcze zro­
bione. P ierw ej niewiele na to twoje zm artw ienie zw róciłam  
uwagi, ale teraz cieszy mnie to bardzo.

W  ostatnim  liście opisując domowe kłopoty, nadmieniłaś, 
że do podźwignienia gospodarstw a trzeba dużo pieniędzy, a ty 
praw dopodobnie nie będziesz ich m iała tyle, ile potrzeba; oto 
posłuchaj mnie, droga Amelijo, kobieta, której głowa i serce za­
pełnione, obejdzie się bez b łyskotek  i zbytkow nych strojów; a ty  
właśnie jesteś taką. P roszę cię przeto  nie kończ tw ej wyprawy, 
bo ona jest i tak  dostateczną, w tedy byłaby zbytkowną, a prze- 
dewszystkiem, b łagam  cię, nie każ rob ić  tych kosztownych su­
kien, k tó re  to odpow iadać m ają wysokiem u stanowisku twego 
męża. Am elijo droga, odpowiadaj lepiej jem u ty sama.

G dy męża zatrzym asz na wsi i odnowisz w nim ducha
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żniwiarki biorące na wszystkich konkursach pierwsze na­
grody a nie przydatne do powszedniego użytku.

Zaznaczyć jeszcze muszę, że w miarę zwiększających 
się trudności, gdy idzie o danie pierwszeństwa jednej żni­
wiarce przed drugą, coraz większe zaczynają sędziowie 
przywiązywać znaczenie do technicznego wykończenia 
i prawidłowości w budowie, podczas gdy jakość wyko­
nanej przez żniwiarkę pracy schodzi na drugi plan. 
Dzieje się to nie dla tego, żeby dobre cięcie i odkłada­
nie miało być przymiotem podrzędnym, a l e - dla tego, ze 
wszystkie dobre żniwiarki doszły już do tej doskonałości, 
że mogą ciąć i odkładać z równą prawie dokładnością 

Na ostatnim konkursie w Mettray np. inżynierowie 
i mechanicy mieli do rozporządzenia 600 punktów, poc - 
czas, gdy gospodarzom pozostawiono tylko 150 pun-

Po tych kilku u w a g a c h  przystępujemy do właściwe­
go przedmiotu, t. j. do opisania konkursu żniwiarek i ko­
siarek w Rakowcu pod W arszawą. _

W ogłoszonej informacyi dla sędziów przyjęto za pod­
stawę następujące prawidła:

Sędziowie dzielą się na dwa oddziały. Do pierwsze­
go należą technicy i mechanicy, do drugiego gospodarze 
rolnicy. Najwyższa liczba punktów, jaką mogła otrzymać 
żniwiarka na pewien przymiot, była 10. Liczba ta ozna­
czała doskonałość; liczba 5 oznaczała stopień średni, je ­
dnostka stopień najgorszy. Każdy z przymiotów żniwiarki, 
brany pod szczegółową uwagę sędziów, miał odpowiedni 
sobie współczynnik, przez który mnożyć należało ozna­
czoną poprzednio ilość punktów. Przymioty i odpowiednie
im współczynniki były  następujące:

współczynnik
1. Prostota budowy . . . . 1 0
2. Trwałość machiny . . . 1 0
3. Równowaga przyrządu . . 5
4. Siła pociągowa (oznaczona

dynamometrem . . . . 1 5
5. Łatwość przewozu . . .  5
6. C i ę c i e ............................   . 15
7. O d k ł a d a n i e ...........................10
8. Ilość wykonanej w godzinie 

r o b o t y ...................................... 15
Najwyższa tedy ilość punktów jaką  można było po­

zyskać, wynosiła 850; dodawszy do tego 150 punktów, 
które żniwiarka mogła pozyskać za taniość, ogólna summa 
punktów  wyniesie 1,000.

Najwięcej bijącą w oczy różnicę między temi prawi­

dłami a prawidłami konkursów zagranicznych stanowi ta 
okoliczność, że w naszym konkursie oddano pod rozporzą­
dzenie techników i mechaników tylko 400 punktów, gdy 
tymczasem gospodarze mieli do dyspozycyi 450 punktów. 
Jest to ustępstwo wywołane, być może. miejscowemi sto­
sunkami. Dalej widzimy, że największą liczbę punktów 
mogła pozyskać żniwiarka 1) za matą siłę, pociągową (150 
punktów), 2) za ilość wykonanej w godzinie roboty (150) i 3) 
ża taniość (150). Czy słusznie oddano pierwszeństwo tym 
trzem przymiotom, nie będziemy rozbierać. Zwrócimy ty l­
ko uwagę, że przyjęcie powyższych zasad pozwalało ob- 
znajmionemu z charakterystycznymi cechami żniwiarek, 
już z góry wnosić jaki rodzaj tych machin może liczyć 
na otrzymanie zwycięztwa. Żniwiarki ciężkie, tnące nie­
zbyt szybko, przy tych warunkach nie mogły liczyć na 
pierwszą nagrodę, choćby jakość wykonanej przez nie pra­
cy była jak  najdoskonalsza Dalej, dla inteligentnego wy­
stawcy, po uważnem przeczytaniu programu, jasną było 
rzeczą, że chcąc otrzymać zwycięztwo, trzeba zwrócić głó­
wne usiłowanie na szybkość roboty, bo za to można po­
zyskać 150 punktów, a pozostawić na drugim planie dosko­
nałość odkładania garści, za którą w najlepszym razie 
otrzymać można tylko 100 punktów. Żniwiarka działająca 
z największą szybkością, zyskiwała zatem 150 punktów, a za 
średnio-dobre odkładanie 50 punktów, razem 200.

Przeciwnie, żniwiarka działająca ze średnią szybkością 
otrzymywała za ten przymiot 75 punktów’, a za doskonałe 
odkładanie 100 punktów razem 175. Tak więc żniwiarka 

i  pierwsza miała w najgorszym razie 25 punktów wyżej jak 
druga. Zupełnie odmienny byłby wypadek, gdyby współ­
czynnik za odkładanie był 15, a za szybkość roboty 10. 
Wdaliśmy się w te szczegóły, żeby pokazać, że skoro raz 
przyjęto za podstawę pewne prawidła, sędziowie stają się 
ich niewolnikami i ostateczny rezu lta t konkursu może być 
zupełnie sprzeczny z ich oczekiwaniem.

Do konkursu stanęły następujące m achiny :
A) Żniwiarki jednokołowe, niekombinowane.
1. Żniwiarka W altera A. Wood a (wystawca p. Ostrow­

ski, Administrator Warszawskiej Fabryki Machin).
2. Żniwiarka Johnston’a tak zwana szeroka.
3. Żniwiarka Johnston’a, wązka.
4. Żniwiarka Johnston’a, tak zwana angielska. 
(Wystawcą tycb trzech żniwiarek był p. Ławicki).
5. Żniwiarka Hornsby Spring-balance, z grabiami sta*

łemi.
6. Żniwiarka Hornsby, z grabiami ruchomemi.
7. Żniwiarka Burdick’a (Ceres).

obyw atelskiego, gdy swoim przykładem  zachęcisz go do wy 
trw ania , gdy" w łasną p racą i rządem  podżwigniesz gospodarstw o, 
<rdy nadto  um oralnisz i oświecisz tę garstkę ludu, k tóra cię o ta­
cza, jak że  godnie odpowiesz stanowisku m ęża i swemu!

G dy  staniesz, najdroższa, na najwyższym  szczeblu godności 
niewieściej, w tedy pochylą się mnogie czoła przed tobą, i będą 
ci zazdrościć, a może i —naśladować. Jak że  wtedy^ będziesz pię­
kną, bo  cię zdobić będzie piękność m oralna, a strój twoj skrom ­
ny, podnosząc twoje naturalne w dzięki, będzie zniew alał ku to ­
bie i razem  nakazyw ał szacunek.

N ierób więc, luba, tych kosztownych sukien, oszczędzisz 
przez to wiele pieniędzy, k tóre  w ystarczą ci na sprow adzenie 
z zagranicy... G uw ernera francuza, albo kucharza? N ie. O g ro ­
dnika. Mówisz, że macie ogrom ne w arzywne i owocowe ogro- 
dy, lecz, że są zapuszczone przez niedozór, z b raku  dobrej go­
spodyni; to mniejsza, gdyż się da napraw ić, ale u nas nigdzie 
w k ra ju  niema dobrych jarzyn , ani owoców, bo te, jak  wiesz, 
z zagranicy sprow adzam y, gdy tymczasem ziemia nasza nie jest 
gorsza od zagranicznej, tylko jej upraw a zaniedbana, tylko brak 
kom petentnych ludzi, ooby chodzili koło ogrodów , i tego s ta ra ­
nia i troskliw ości w hodow aniu ja rzyn  i owoców, jak ie  spotyka­
my za granicą, a szczególniej u F rancńzów  i Niemców.

Przechodząc koło naszych ogrodów  w arzywnych ze w strę­
tem odw racam y oczy; wszystko to takie nędzne, zapuszczone, 
zarośnięte zielskiem , że mimowoli p rzyk re  w nas budzi uczucie, 
gdy tym czasem  na rynkach zagranicznych gdy  ujrzysz rozłożo­
ne warzywa, oka oderwać nie możesz; m e mówię_ o wytwór- 
niejszych, ja k  naprzykład , pom idorach, kaJafijorach i tym  podo- 
bme, bo to coś niezrów nanie pięknego w swoim rodzaju, ale 
o takich prostych w arzyw ach jak  kartofle, kapusta,^ marchew, 
burak i, wszystko to je s t tak ich  rozm iarów , kształtów  i takiej do­
broci, że nie możem dosyć się nadziwić, iż te przysm aki w łaści­

we tylko dla naszej czeladzi, bo na pańskich stołach w zgardzo­
ne niemal, tak  są piękne i smaczne!

A  owoce jakie, wiesz dobrze, boś je  drogo nieraz p rzep ła -

Otóż, kochana Am elijo, sprow adź ogrodnika, ale dobrego, 
oddaj mu w opiekę tw oje ogrody, weź ze wsi kilkoro m łodzie­
ży do pomocy mu, z tern żeby się nauczyli ogrodnictw a, i sama 
pilnuj uczni i nauczyciela. N iezapom inaj, że to człowiek obcy, 
najęty, że dla niego twoje ogrody są rzeczą obojętną, przytem  
widząc do koła siebie obojętność na swoje własne dobro, gotow  
się zaaklim atyzować pod tym  względem . N ie ograniczaj się, 
A m elijo droga, na samem tylko pilnowaniu, ale staraj się p rzy ­
swoić sobie jego  sztukę; d la  ciebie będzie to daleko łatw iej niż 
d la pomocników jego. Parę  lat, naturalnie pod twoim przew o­
dnictw em  i z pomocą twojej iuteligencyi, w ystarczy do nauki 
i ulepszenia ogrodów , potem będziesz mogła wziąść, jeżeliby te­
go zachodziła potrzeba, ogrodnika polaka,_ pilnując go, aby me 
psuł pracy swego poprzednika, co cię już  mniej będzie ko­
sztować.

G dy  ogrody tw oje będą już dobre w ydaw ać owoce i w a­
rzywo, w tedy zrób um owę z jednym  porządnym  sklepem  pobli­
skiego miasta, i dostarczaj mu ich; tym  sposobem m ając sama 
zaspokojone potrzeby domowe, nie tylko że nie będziesz kupo­
wać najzwyczainiejszych ogrodow izm  z zagranicy, ale owszem 
swoje sprzedaw ać będziesz, co ci z czasem przynosić będzie zna­
czny dochód, którym  nieraz mężowi przyjdziesz w pomoc, za­
m iast sama od niego potrzebować. ,

A le nie tu  by się skończyła twoja zasługa; s k l e p  który  na­
byw ałby od ciebie warzywa i owoce, taniej sprzedaw ałby je in ­
nym, nadto nie w ysyłałby pieniędzy za granicę, bo byś ty mu
dostarczała produktów .

Oszczędzając tym  sposobem  pracę swego męża i podno-
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(Wystawcę, tych trzech żniwiarek b y ł pan Rodkie-
wicz).

h ..^n?viarw  [ vra(31eya z Sy rakuzy  zbudowana dla 
braci (juhch z W rocławia, zwana „M inerwa”.

KraSz9ewski)arSZaWianka” P' Grubińskieg °  (wystawca pan
10. ^ L u b lin ia n k a ” p. M ay zn era  z L u b lin a .

i R a u j  ', ) ^ n3w3arka ^ a m u e R on  R o y a l (w y staw cy  p. L ilp o p

B) Ż niw iarki dwukołowe niekornbinowane
12. Żniwiarka Buckeye (wystawca p. Goldenring).
lo  „Lublim anka p. Mayznera.

siark i)^  Z m m a r ^  duritkołowe kombinowane (żn iw ia rk o -k o - 

. , . 14 ‘ J o h n s to n ’a  „ la  M erv e illeu se” (w y staw ca  p an  L a-
W l C K l  j *

15. K irby , z o d k ład aczem  B u rd ick .
16. K irb y , z o d k ład aczem  B altim o re .

tyCh trZ e° h

ca W 8 rd e r’ M ifchel *  C- P -  ( « » • . * •
D ) Kosiarki.

trow 6ki)KOS,ar,ia W “ ' t<!ra A ' W ° ° d ’a ^wy 8taw ca  p an  Os- 

2. K o sia rk a  H o rn sb y  (w y staw ca  p. K odkiew icz). 

G o ld e n in g ;  a  m0<3ele k0Si“ rk i B uck^ e ( ^ ‘aw ca p an  

5. K o sia rk a  S am u e lso n a  (w y staw cy  pp  L ilp o p  i R au ).
 -------   ■ ■ (d . c. n.)

Kilka uwag o produkcyi nasion.
(Podług p. Joigneaux).

( Ciąg dalszy).

wato, g d y H y m  k S f e  ,niżby S,'? komu zda~
o ilość nasienia, ’a G d X
własny użytek, 2  pewnością bardziej by o to d b a l^ F aT rv l M  ?W°J" 
k ra 1 destylatorowie, chcąc uniknąć'niórzemln • i. ,, 7 kanci cu'  
sionami, hodują nasienniki burakowe sami i S E i T  
z ktoremi zawierają kontrakty, za warunek k ła d ą ,h v ° “  ak? w 
me u nich zaopatrywali. Mai a on i i 7 8lę ^  nasie-
żeby im dostarczyć nasienia jak  najlepszego ^ ^ r z e c ^ ™  lntef es’ 
wtem razie, sami padliby p i e r i i  t ie S lT o T c h  b° '

sząc gospodarstwo domowe, oszczedzałalum i 1 •

właśnie Amelijo jest obywatelstwem. społeczne,, 1 to

przykładać 7 o  ^ 0“ ^ ^  obywatelką kraju, 
znalazłby naśladowców, aniżeli ustroić ab przykład twój
obudzać nędzne współzawodnictwo i grać role ^ f 7.szn.̂  8ukn,§; 

Widzisz sama, Amelijo droo-n ę Płochej wietrzmcy!
tylko przeprowadzona kierunku b y ła b y T b f i t^ 0̂ ’ W J’ednyin a wiesz n rzec ie  * 0  Dyiaoy obhtą w następstwa

do postawienia obory na tei stoni? l  7 ’ J , 11 ¥  dopomoże ci

a f t  i ń :

d u ż " S " y ”h r,0 ” j  mn*®i d o b a c h ,L i te ”

stość, porządIkZyTrzei?vv(df ^  ° bof7  T lz' lubiących czy-
szczególniej kobiety. 'oniecznie łagodnego usposobienia,

JRifldzG Cl o b c i ś o in  airx 1 •
porządek: o czw arte j' rano n J  nast9Puj*°y zachować
czesać krowy i podłożyć poPd ^  czyli wy-
osób weźmie się do tej roboty, to w klótl? p ciel1- ^ dy kilka 
będzie ukończona, idzie tylko o to aby u  o™ 8toSunko^ °  ,czasie 
dopełniona; dopóki nie będziesz miała zT f 3 Z ?  ¥ a . dobrze 
w to wglądaj; porządek w oborze i codzienne” -m ’ ]faaia 
jest rzeczą bardzo ważną, ponieważ o d d z ia ły w a n ^ T " ®  T a” ’ 
a tern samem na ich mlekodajność. J  zdrowie krow

o odbyciu tej czynności, napoić krowy nwn»«: „ u 
każda dosytu napiła, potem przyltąpić do dojenia m n Z P  
wszystkiem wymagaj od kobiet ochędóstwa t ł ^ e g o  oTejścia'

W uprawie buraków dwie rzeczy powinniśmy mieć na uw a­
dze: o b ję to śc i,lose cukru. Należy więc na nasienniki w y b K  
q zemplarze łączące w sobie te dwa warunki. Trzeba przytem n i- 

miętac, ze największe buraki nie są zawsze najbogatszemi w cukier 
1 dla tego to najczęściej na nasienniki wybiera się buraki średniej 
objętości, ale z miazgą o ile możności jak  najgęstszą. Przekonano 
się, ze najwyższy stopień gęstości miazgi, odpowiada n a j c z e S  
najwyższemu bogactwu w cukier. najczęściej

Ztąd poszło przypuszczenie, że buraki wszelkiej rasy tern sa 
lepsze do rozmnażania tej rasy, im są cięższe, a niektórzy dla n 0!  
znania względnego ciężaru buraków, robią próbę, wkładając je do 
naczynia napełnionego mocno osoloną wodą. Te które najszybciej 
opadają na doł, uważane są naturalnie za najlepsze. Większa cześć 
atoli plantatorów, nie uciekając się do tej próby, poprzestaje na 
zwazemu buraków w ręku Zresztą oprócz ciężaru Trzeba Iważa? 
bvłv Ck burakow’ na piękną ich powierzchowność, na to aby nie

S ° T , ™ T eT n,kT  'J',r; kowj;?11 L g a t ,,*  L L ”kier. V\ tym ceh, wykrawał on kawałek buraka, rozbierał i e l  
nnazgę, 1 wybierał na nasienniki te, które przy danej objętości 2  
t e r a ł y  najwięcej cukru. Następnie zbierał nasienie^ n a jb o S sz e -  
go z wyprodukowanych nasienników i tal- A„i„; ~ * ęUisz^
kolenia w pokolenie. Tym sposobem doszedł doT uraków T osL da' 
jących znakomity procent cukru, ale zarazem spostrzegł że o Te' 
buraln zyskiwały w tym kierunku, o tyle traciły na czerstwości
n a le ż v T  t UJe ^  ^  W dązeniu do udoskonalenia roślin nienależy przekraczać pewnej granicy.

W e wszystkich też zresztą roślinach korzeniowych iak nn 
marchew, rzepa, selery 1 t. p., przeznaczonych na n asK n ik i i a S ' 
my z jednej strony pięknych kształtów, z drugiej znacznej o ile 
można ilosc, cukru. Musimy zatem zwalać na fiS ,L  k o r 3  i 
gęstosc miazgi. Tymczasem zdaje nam sie że m iL T  j
marchwi praktycy odstępują od tej zasady I  tak wiilzimy ' że^baT 
dzo często biorą na nasienniki marchwie nie I •
1 dla tego nie mogą ocenić o ile takowe będą bo-ate w c u b e T  z S  
siewają zwykle nasienie w Lipcu albo w Sierpniu- następnie^kry  
wą,ą młode rośliny na zimę suchemi liśćmi, w y ^ w S jT T k o ń c u  
z my kiedy drugi raz puszczać zaczynajk, wybieraj^ n a d S  
ukształcone z pomiędzy tych małych korzonkówf i s a d S  je nasten 
me napowrot jako nasienniki. Postępowanie to, o ile nam sie zdMe'
str7zedzW to°nd ?  T  J e ż e li  d o t^d nie «»ło « i , t o spalS tizcdz, to  d la  tego, ze m etoda ta  p ra k ty k u je  się od n ie  b a rd zo  da
wnegoczasu, bo od czterdziestu lat zaledwie
D . . r e " ^ i CL ^ ^ S ^ . 8£ » p l e u , e ,  „a8„ islicnl 
w ten sposób iak oirm lniZ- ^ buraczane przyspasabiać
marchwi. Zasiał buraki na noczatk^20^  ^ 8Pasabiają, nasienniki

le a w sadTnT ’ l ( j ;uio przez zimę w piwnicy lub w do­
żę ziarno o trzym aneT  ten P aa ^ eme8na»y zapewnia nas,
temu, tylko py tam y  iak dl 8P°Sob Jest wyborne; wierzymy
żel! L L  S " L p i ™ " “gzL°i”m
rzono burak uprawny, to jest zanim z o t T  dzl.k,eS° wytwo- 
n ^ .  , 0  n a tu ra !.i,

I nilekakm°e" b e d z iif 'm o  !ł ^  ) 1? ez™ ernie wazne: z brudnego 
Idziesz miała odbytu wgll X  dob"ef °  ZI'obić> * zatem nie bę- 
mują mleko. Widzisk t y  Z'S kania 1 blci!b krowy zatrzy- 
stek, ktoreb'v nie i ™ dJ0’ ze w gospodarstwie niema drobno- 

Pn 1 u _zasługiwały na twoją uwagę.
odebraniu mleka w czyste naczynia /adań k karm świeża nożvwm i dek,., ‘mczynia, zadać krowom

będą karmione skaDo i źle t 6 Prz7r.zł dzon%- Jeżeli krowy 
jeżeli zaś karm bedzie 7 n-n‘ł zn^dznieJ?> 1 mało dadzą mleka, 

Pilnuj T L l i i n  1 1  ’ t0 m ek° stanie 8i  ̂ szkodliwem.
pojone, (lojone k-u T  '° Wy re- ulamic * 0 j edneJ porze były
dziennie. J karmione, co ma « ę  powtarzać trzy razy

p r z e s z k a d z T o T n o c z y w ^ T f ’ Z08tawió Je 8am «- ab y  im  nic nie 
bre: o ile m ożnnśe' '  ■’ • m  wy b ie rać d la  n ich  pas tw isko  do- 
nie n ad  in w e n t a r z e m T T a T r  1 ”  °  .WSz78tko czawaó n ieu stan -
czują, że p ań sk ie  oko  T l  P ’T Û . c®rnl P ° ’ b ? S dy s łu d zy  p 0 - 
pó jdą  na n ic? °  “ I6 sIedzi lc h ’ w 8zy 8‘k >« p ię k n e  teo ry je

ła p a Ł z o m Cin fe tL ? c y t atak- ^ Pielf nOWaDe kl'0W7 oddawa- 

P rtw ia,8t j T f b  C £Vh ^ 7 ^  “ r ć ^

i r i o c h t e  pPo ° d S ’ ale ty * ^ “ ? z ^ m ^
w jakim ePT Z - T  d , g >Sp0T rStW0’ z teS® smutnego zasto- 

nabiał, ^preedając go T  postaci więc sama produkować

w ia iac  jedna t?aC t̂wa krajowego ściśle związane są z sobą, że upra- 
o tem l  i t  G - T Żerny. zaniedbywać drugich No, ale m u *

’ ‘ ‘lz sc,skam cię Amelio droga i czekam twego lis tu
Twoja przyjaciółka K a m illa .
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cofnąć napowrót do punktu z którego wyszedł, to jest do stanu dzi­
kości, a to tem bardziej, że rasa już od wieków jest ustaloną. Dla 
tego to nie prędko da się spostrzedz zmiana w jego ustroju, ale prę­
dzej czy później, zdaniem naszem, zmiana ta na gorsze nastąpić mu­
si, a gdy zostanie nareszcie spostrzeżoną, może być bardzo trudno 
złemu skutecznie zaradzić. Otóż tego się obawiamy, i z trudnością 
przychodzi nam zgodzić się na to, aby nasienie wzięte z niezupeł­
nie rozwiniętych korzeni, mogło być przez długi czas równem co do 
wartości nasieniu branemu wedle zwyczaju z korzeni, które przeszły 
wszystkie fazy regularnego roślinienia.

Przekładam y nad tę nową metodę starą, która polega na wy­
bieraniu w jesieni korzeni zupełnie rozwiniętych i na przechowy­
waniu ich w piwnicy lub w ziemi aż do następnej wiosny.

III.
Nasiona zbożowe.

Nie zm m y rolników, którzyby osobno uprawiali zboże na 
nasienie. Ziarno do siewu biorą oni albo z własnych zbiorów, albo 
kupują je gdzieindziej. Tak dzieje się najczęściej. Byle ziarno było 
pokaźne na oko, ważne i czyste, niczego więcej nie żądają.

Co się tyczy pszenicy, to znajdują się amatorowie (we Fran- 
cyi), którzy każą wybierać ze snopów chwasty, a następnie omłacać 
z lekka kłosy, nie rozwiązując snopów, aby tylko co najźrzalsze 
ziarna z nich wymłócić. Takie postępowanie doradzają Olivier de 
Serres i Duhamel du Monceau.

Tessier mówi o sposobie bardzo zbliżonym do poprzedzające­
go: „Pewien rolnik, — powiada, — każe corocznie w październiku 
młócić wszystkie swoje snopy, ale nie wymłacać ich zupełnie; na­
stępnie zostawia je  w stodole, a w zimie młóci po raz drugi. Taka 
dwukrotna robota przymnaża kosztu o 1 fr. 25 cent. na 100 snop­
kach. Ziarna z pierwszej młocki są grube i jędrne; zawsze jednak 
puszcza on je jeszcze na młynek, aby wszelkie lżejsze ziarno, jakie 
się zawadzić może, oddzielić.

„Tak oczyszczone ziarno wywozi na targ, albo też sprze­
daje w domu na siew okolicznym dzierżawcom, i bierze za nie od 8 
do 15 franków na każdym worku (150 kil.) więcej, aniżeli inni 
rolnicy.”

Niektórzy zakupują na siew kłosy od kłosiarek, dla tego, że 
w nich niema ani chwastów, ani śnieci, i że ziarna w nich są po- 
większej części dojrzałe i dobrze wykształcone.

Yvart, w pięknej swojej pracy o kolei następstwa w uprawie, 
takie daje rady:

„Do siewu, — mówi, — trzeba przedewszystkiem wybierać 
ziarno dojźrzałe z pola dającego plon najpiękniejszy pod każdym  
w z g lę d e m , a  m ia n o w ic ie  n a jp ię k n ie js z e , n a jz d ro w sz e  i n a jp e łn ie js z e
kłosy. Następnie należy je zebrać, wymłócić, wychędożyć, podsiać, 
tak, aby je o ile możności oczyścić z>obcych nasion, ż ziarn drob­
nych, płonnych i niedojrzałych. Przy żniwie unikać trzeba przede­
wszystkiem, aby ich nie pomięszać z nasionami rosnącęmi nisko, 
i dla tego należy żąć raczej wyżej aniżeli niżej. M łócenie na desce, 
na ławce lub na beczce, na których garściami kładzie się zboże, 
omłacając tylko końce co najpiękniejszych kłosów, lepsze jest od 
młócenia cepami, które wytlukają bez ró/nicy i całe kłosy.”

Rad tych Yvarta, jakkolwiek dobrych, nie słuchano. A  je ­
dnak my znamy amatorów, którzy zadają sob e daleko powolniej­
szą i bardziej drobiazgową pracę. Mają Oni cierpliwość zbierać po 
jednemu najpiękniejsze kłosy na polu, i naturalnie najdojrzalsze. 
Potem młócą je cepami, podsiewają na przetakach i najpiękniejsze 
na siew chowają.

Z tej ostatniej metody może śmiać się będą rolnicy rutyniści; 
ale rolnicy inteligentni nie pogardzą nią wcale. Jedyną jej wadą 
jest to, że zadużo zabiera czasu. Trzebaby się przekonać, czy nie ma 
sposobu zmniejszenia tej niedogodności.

Zbieranie takie tem jest powolniejszem i uciążliwszem, że 
piękne kłosy nie trafiają się zbyt gęsto na całej niwie; ale gdybyś­
my mieli ten rozum, żeby ziarno na siew uprawiać osobno i mieć 
około niego szczególniejszą troskliwość, to naturalnie mielibyśmy 
kłosy piękniejsze, z których wybór byłby daleko łatwiejszy i zbie­
ranie daleko pośpieszniejsze.

W  tym celu dobrzeby było, aby każdy gospodarz oddzielił 
sobie pewną część gruntu na specyalną produkcyę wszelkiego ro­
dzaju ziarna do siewu. Grunt ten powinien być dobrze znawożony 
starym obornikiem, dobrze uprawiony i zawleczony, zasiany w rzę­
dy, dla ułatwienia obredlania i pielenia; między dwoma grzędami 
czy bruzdami zbożowemi, powinna być jedna grzęda poświęcona 
uprawie rośliny nie rosnącej wysoko, jak np. buraków, marchwi, 
rzepy i t. p. Tym sposobem powietrze i ciepło będą dochodzić 
wszędzie jak najswobodniej i podnosić wegetacyją. Rezultatem tego  
będą źdźbła silne, kłosy wspaniałe a ziarno niezaprzeczenie wybo­
rowe. Na takie nasienie możnaby liczyć z pewnością, gdy tymcza­
sem ziarno na siew wzięte ze zwykłego zboża własnego lub kupio­
ne na targu, częstokroć więcej obiecuje niż dotrzymać jest w stanie, 
z tej prostej i znanej przyczyny, że częstokroć bardzo ładne ziarno 
udaje się na kłosie wadliwym, i wady rodzica przekazuje następne­
mu pokoleniu.

W  najgorszym razie, należałoby zboża przeznaczone na re- 
produkcyję siać osobno, siać je rzadko, bądź to rzutowo, bądź rzę­

dowo i siewnikiem, a lepfći jeszcze przesadzać źdźbła pięknie wy­
glądające. Takie pole trzeba oczyszczać nadzwyczaj starannie, i zo­
stawić kłosom czasnazupełne doj.r2 Cuie, ryzykując raczej stratę tro- 
chy ziarna, które się wysypie.

Doczekawszy się takiej dojrzałości, lepiej jestzżynać kłosy, za­
miast siec źdźbła a nawet żąć je przy zied11.'- Tym sposobem, jak  
najmniej wstrząsane kłosy, ziarn nie pog bi^- Składając tak ścięte 
kłosy na płachty, uniknie się strat p o w s t a j ą c y c h  przy składaniu na 
garście, wiązanie i nakładanie na wozy, strat tfc'm przykrzejszych, 
że je  w najpiękniejszem i najlepszem właśnie ponosJ Sl§ ziarnie.

N ie potrzebujemy, zdaje się, mówić o tem, żC zbiór ziarna 
przeznaczonego na siew, odbywać się powinien o ile m ożności w po­
rze suchej i po obeschnięciu rosy. (g. »-),

KILKA SŁÓW
o re form ie  s a d o w n i c t w a

czyli o tak  zwanym nowym sposobie uszlachetniania i ho­
dowania drzew owocowych

przez J . W. Jelinek.

Broszurka pana Jelinek obywatela czeskiego, miłośnika sa­
downictwa, a posiadacza znacznego owocowego ogrodu w Czi- 
melitz w r. 1873 wyszła, a przez H . Kuczalskiego w r. 1874 
w języku polskim wydana, swoim tytułem wielu nas zaintereso­
wała, bo zaprawdę takie zjawisko byłoby bardzo dla sadowni­
ctwa pożądane.

Pan Jelinek reformę swoją uważa w tem: iż uszlachetnia 
wszelkie drzewka owocowe, w porze zimowej, poczynając od 
miesiąca Stycznia, w izbie czyli światłem mieszkaniu, w którem  
utrzymanie temperatury 12° Ream, w ten sposób:

że u 2-u letniej płonki otrzymanej z siewu, ucina serde­
czny korzeń, i takowy na plastrze z gliny zrobionym w kształ­
cie talerza, w nasypaną ziemię próchnicową, liściową i darniową 
umieszcza, korzenie rozkłada, płonkę do 3-ch cali skraca, a na­
stępnie obwija owym plastrem glinianym w kształt piłki— a po­
tem ustawia na półkę piaskiem posypaną w tejże izbie, zalecając 
polewanie wodą, a gdy po 10 do 14 dniach ta płonka pędzić 
pocznie, bierze ową oblepioną płonkę, ścina zraz szlachetnego 
drzewa o dwóch oczkach (lolnem i górnem, w kształcie siodeł­
ka, odpowiednio zżyna płonkę, i do niej tuż przy samym k o­
rzeniu nasadza, nicią bawełnianą obwiązuje, maścią ogrodową 
zasmarowuje i tak uszlachetniony szczep, na dawne swoje miej­
sce wstawia, gdzie już pozostaje, aż do końca kwietnia, a na­
stępnie wsadza się w odpowiedni dołek, i zakrywa ziemią nawet 
miejsce uszlachetnione, tak, iż tylko zraz z górnem oczkiem wy­
staje nad ziemią. Dalej,

że w tym pierwszym roku nic około niego nie robi, prócz 
oczyszczenia ziemi z zielska.

W  drugim roku w marcu ucina przy pniu pęd z pierw­
szego dolnego oczka, gdyby się okazał, przy samym pniu. 
A  górny pęd z górnego oczka (szlachetnego zraza) ucina aż do 
oczka (nie wyraża wszakże do którego, w innem zaś miejscu 
wyraża iż go ucina całkowicie w pierwszym roku). Zdaje nam 
się, iż to cięcie, (które właściwie następuje w marcu, drugiego, 
a nie pierwszego roku po zasadzeniu), aż do oczka ostatniego 
pierwszej przed sierpniowej wegetacyi.

W  następnych dwóch latach, skraca ten główny pęd do '/2 
części, to jest zawsze do pędu powstałego z pierwszych soków; 
przez co otrzymuje pęd, jak się wyraża, jednolity, wytworzony 
przez pierwsze soki z komórek zupełnie dojrzałych złożony.

Co zaś do bocznych gałęzi, takowych w trzech pierwszych  
latach nie obcina. Czyni to dopiero w sierpniu czwartego roku. 
Obcinając starsze gałęzie, pozostawia tylko z ostatniego roku,—  
a wierzchołkowy pęd ucina na ukos przy samem oczku, w tej 
wysokości, w jakiej chce mieć koronę. W  piątym roku obcina 
gładko przy pniu wszystkie gałęzie boczne, w samej zaś koro­
nie, zamiast cięcia gałązek, zrywa pączki zwrócone do środka 
korony, iżby tworzenia się niepotrzebnych gałęzi niedopuścić— 
i w następnym tylko roku dozwala cięcia dla sformowania ko­
rony— i w  tym to 6-ym roku uważa drzewo zdatne do przesa­
dzenia na stałe miejsce, zapewniając:

iż taką metodą uszlachetniane i hodowane szczepy są
0 wiele lepsze, obficie rodzą, są bardzo wytrzymałe i na mrozy 
mniej czułe, tak dalece, iż w zimach 1870 i 1871 na 30 sto­
pni mrozu u niego w Czechach nic nie ucierpiały, pozostały 
najzupełniej zdrowe, ciesząc się najwspanialszym wzrostem; gdy  
tymczasem inne od 15 do 20 lat wieku mające wymarzły, i na 
opał musiano je wyciąć.

W ydanie tej broszurki wt języku niemieckim nastąpiło pra­
wie przed rozpoczęciem się wystawy W iedeńskiej w r. 1873
1 dla tego już ją  przedstawiono kongressowń pomologicznemu 
złożonemu ze 172 członków , zgromadzonych ze wszystkich  
stron Europy, przeważnie Niemców, W ęgrów i Czechów, Na 
pierwszem posiedzeniu w dniu 3 Października r. z. podjęto do 
roztrzygnienia pytanie:

która z nowszych metod w hodowli drzew owmcowych
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okazała się w praktyce nąjlepszą, pod względem uszlachetnie­
nia, prow adzenia m łodych drzew  i form owania, oraz pielęgno­
wania.

Professor Belke jako  referent, po zw róceniu uwagi na rze­
czywiście pomyślne rezultaty  szczególniej przy oczkowaniu za 
pomocą, M etrogreffu, poddał pod rozbiór tak  nazwaną przez pa­
na Je lin ek  reform ę sadownictwa. O tóż na tem posiedzeniu 
uznano—a mianowicie co do nowego jakoby  sposobu uszlache­
tniania:

iż to jest dawny sposób szczepienia siodełkowego, czyli łą ­
czenia z piętką (A nschaften, Satel A nschaften) k tóry  C hrist 
i L am m erhirt, już  znał i polecał, a o którym  ostatni sam w dzieł­
ku  swojem o hodowli drzew  owocowych z r. 18-31 powiedział, 
iż to by ł dobry sposób uszlachetniania do czasu, dopóki inne' 
nowe i lepsze nie zostały wynalezione.

O burzyli się przytem  na tw ierdzenie pana Je lin k a  co do 
tego, jakoby jego  sposobem szczepione i hodowane drzew ka, 
bez żadnej szkody w ytrzym ały mrozy 30 stóp Reuam. utrzym u­
jąc , iż żadna sztuka w hodow li drzew a do tego doprow adzić 
nie je s t zdolną, i uważając całe dziełko jeg o  za^nonsens z p ra­
w dą i nauką niezgodny, w szczegółowy rozbiór, ani w sp raw ­
dzenie wytrzym ałości się niewdali.

Do takiego doraźnego sądu i oburzenia najwięcej może 
przyczyniło  się, za śm iałe nazwanie reform ą sadownictwa, czyli 
nowym sposobem uszlachetniania i hodow ania drzew  owocowych; 
gdyż prócz oblepiania szczepu w gliniany plaster, w szystkie inne 
m anipulacyje są dawno znane i zastąpione lepszemi nowszemi 
sposobami i tak:

szczepienie z siodełkiem  znajdziem y w każdym  dawnym 
poradniku ogrodniczym;
■ i szczepienie nad korzeniem w porze zimowej w m iernie 

ciepłej izbie, p rak tyku je  się od lat przeszło 20-tu i to przy 
więcej uproszczonej robocie, bo dosyć gdy się korzenie zamacza 
w rozrobionej w odą glinie, bez potrzeby robienia do tego p la­
strów  glinianych i zam iast poświęcania na ten cel szklarni lub 
k ilku  ogrzewanych izb koniecznych dla pom ieszczenia kilkuna- 
stu  tysięcy sztuk, zachowuje się takow e w piw nicy, lub innej 
od m rozu zabezpieczonej bndow li w ziemi piaskowej, aż do cza­
su wysadzenia na wiosnę;

c, ucinanie serdecznego korzenia dziczkowi do uszlache­
tnienia przeznaczonemu, je s t także dawno znane, i z tem nie cze­
kam y aż dziczek ma lat dwa — lecz to robi się zaraz po wy- 
k iełkow am u trzech  listków, i przesadza na inny zagon, tak , iż już 
w pierwszym  roku  tw orzą się nowe korzenie, które w drugim  
roku  zupełnie są w ykształcone i wtenczas bogate korzenie 
odrazu ciągną w szystkie siły do szlachetnego zrazu, nie w yczer­
pując takow ych na tw orzenie dla siebie samego korzeni -  przez 
co wzrost i cata wegetacyja je s t więcej szczepowi zapewniona;

d, skracanie try b u  głow nego (czyli sztam y) w drugim , trze ­
cim  i czw artym  ro k u  po zasadzeniu szczepu, p rak tykuje  się tak- 
że od lat kilkunastu wedle sposobu D ietricha ulepszonego przez 
D -ra  Lucas, i w naszym  zakładzie istniejącym  od la t 5-ciu ten 
sposób jest ciągle i z bardzo pomyślnym skutkiem  używany.

Słowem pan Je linek  nic nam  nowego co do uszlachetnie­
nia drzew  owocowych nie objawił, a tem  samem niewłaściwie 
nazw ał swoją metodę reform ą sadownictwa. Z tem wszystkiem 
niezw ykliśm y o niczem stanowczo przesądzać, dopóki sami do­
świadczenia niezrobim y. O tóż co do tego sposobu uszlache­
tn ienia zrobiliśm y w r. 1864 próbę— zacząwszy od miesiąca lu ­
tego i tak  zaszczepiliśmy w sposób przez niego wskazany po 
100 sztuk z każdego rodzaju owocowych drzew. Szło nam naj­
więcej ô  g ruszk i i śliwki, bo te rosły nam słabo, a po części 
nie przyjm ow ały się, i z tego powodu w następnych latach po 
zaszczepieniu musieliśm y zaszczepione drzew ka w pierw szym  ro ­
ku wsadzić do inspektów  zimnych lub  szklanych okien, w razie 
zim na zakryw ając m atam i i tym sposobem przychodziliśm y do 
lepszego  ̂rezu lta tu , chętnie przeto zrobiliśm y próbę, w nadziei 
osiągnienia z m etody pana Je lin k  a lepszego skutku.

Tym czasem  w sierpniu  r. b. ju ż  po pierwszej wegetacyi 
nieznaleźliśm y pożądanej różnicy. J a b łk a  i wiśnie z korzeniam i 
jedyn ie  w wodzie z gliną rozrobionej um aczanemi i w prost na 
zagon posadzone, przedstaw iają się tak dobrze, a po części i le­
piej jak  w plastrach glinianych. G ruszk i zaś i śliwki w zimnych 
inspektach tu  używanym  sposobem posadzone, okazały  się daleko 
silniejsze i raz  tyle większe od tych jakie sposobem zalecanym 
przez pana Je lin k a  uszlachetnione i powsadzane zostały. Pod 
ym więc względem m etoda pana Je lin k a  w praktyce nic nam 

lepszego nie przedstawia.
le r a z  pozostaje jeszcze jed n a  kw estyja, to jest: czy w rze­

czy samej hodowane przez pana Je lin k a  w ten sposób drzew ka 
owocowe, w ytrzym ały bez szkody 30 stopni Reaum . m rozu jaki 
m iał być w Czechach w r. 1870 i 1871.

N iepodobna przypuścić, iżby pan Je lin ek  m ógł sobie to 
zmyślić w obec w szystkich sąsiadów swoich. Żałow ać nale- 
ży, iż tego faktu kongres pom ologiczny W ystaw y W iedeńskiej 
przez członkow  swoich na miejscu niespraw dził, albo że pan J e ­
linek  po zaprzeczeniu  na kongresie, autentycznego dow odu na 
to  me dostarczył. Jeże lib y  ten fak t był spraw dzony, m usieliby­
śmy przypisać skutek  jego  m etodzie hodowli.

Ten skutek  nie m ógłby powstawać ze sposobu samego 
szczepienia, to jest oblepienia p lastrem  glinianym , zwłaszcza iż 
ten plaster w drugim  i trzecim  roku korzenie rozsadzają i w re­
szcie u nas przy szczepieniu bez plastrów  mrozy istniejące 
w tych latach, miejsc zaszczepionych praw ie nie naruszyły, prze­
m arzły tylko gałęzie do połowy lub pó ł stopy od ziemi; raczej 
przypuścićby należało, iż do tej w ytrzym ałości przyczyniać się 
może uważny sposób obcinania głównego pędu, to je s t środko­
wej sztam y—a m ianowicie odcinanie tegóż środkowego sztamo- 
wego pędu w yrosłego w drugiej sierpniow ej wegetacyi, a pozo­
stawienie jedynie  drzew a z wegetacyi pierwszej, to je s t przed- 
sierpniowej, być bowiem może, iż drzew o z pierwszej wege- 
tacyj jest lepiej wykształcone i silniejsze, a tem samem zdrowsze 
i mogące wytrzym ać o wiele większe mrozy.-

W praw dzie wedle m etody D ietricha, dopełniam y te odci­
nania i skracania pędu  środkow ego w 2, 3 i n iekiedy w 4-ym 
roku po zaszczepieniu o %  %  i %  część, dla zyskania silniej­
szej i grubszej sztam y, oraz zbogacenia przez to korzeni, lecz 
niezw racam y uw agi na pierw szą, lub drugą wegetacyją; a przez 
to zdarza się, iż w owej sztamie, znajduje się część drzew a 
z drugiej to je s t sierpniowej w egetacyi—i może właśnie to mo­
głoby  wytrzym ałość drzew ka na m rozy zmniejszać. Ponieważ 
w naszym klim acie często się zdarza wym rażanie drzew  i to na­
wet starszych, pożądanem  by przeto było, gdyby się zastosowa­
niem m etody pana Je lin ek  od tej szkody zabezpieczyć można.

D la tego też postanowiliśm y w naszym zakładzie pom olo­
gicznym  w T argów ku pod W arszaw ą, w następnych latach czv- 
nić doświadczenia, stosując na pewnej części szczepach cięcie 
drzew a owocowego _ wedle tejże m etody i rozciągając ścisłą ob- 
serwacyją, na skutki i zachodzącą różnicę, abyśm y później m o­
gli z tego zdać spraw ę m iłośnikom  ogrodnictw a.

w T argów ku, w m iesiącu S ierpniu  1874 r.
Józef Moszyński.

W łaściciel pom ologicznego zak ład u  i szkółki drzew owocowych.

K OR KSPOND ENOy.J A.
z Augustowskiego d. 3  Sierpnia 1874 r.

G ospodarstw a po za lin iją graniczną, większe i mniejsze.— W idoki na 
bydło  opasowe.— M ała  wystawa w Olecku— rassy bydła tam  znajdujące sie .— 
O bora opasowa B rach ro g la .— W ystaw a T oruńska, niektóre na niej spo­
strzeżenia.— Próby  żniw iarek.— W alce pierścieniowe.— T ran sp o rt na  drogach 
żelaznych P rusk ich .— W iększe gospodarstw a w K orschen.— R assa B reiten- 
b u rg — -Owce Rom anow skie,— W iosna tegoroczna.— W spom nienie P au lin a  J a ­
niszewskiego.— W ystaw a rolnicza W arszaw ska.— P ro jek t małej miejscowej.

M ieszkając obecnie na samej linii granicznej, poznawszy oko­
lice po za granicą, t. j. P ru ssy  Zachodnie, m iędzy E łkiem  a Olec- 
kiem , dzielę się najprzód  widzeniem tam  rzeczy.

G ospodarstw a sk ładają  się przew ażnie z drobnych, a w yjąt­
kowo z większych w łasności. G ospodarstw a m niejsze dotąd u trzy- 
m ują się w ręku tubylców, rassy m azurskiej.

W łasności te pod względem  gospodarczym  nie wiele postą­
p iły , upraw a nieszczególna sochą, inw entarz rogaty  drobny owce 
najpospolitszej rassy, jedne  konie i rosłe, i dobre; dla czego tylko 
te ostatnie dobre; rzecz łatw a do odpowiedzi. Separacyja g runtów  
mimo że osady zostały grom adnem i, zniesienie wspólności pa­
stwiskowej, zniesienie odrazu służebności, przeto trzym anie koni 
musi być stajennem  i takowe muszą być dobre aby  się opłacały; 
potem  konie w ogóle są wysokiej ceny, a tym sposobem koszt wy­
chowania się równoważy. Co zaś do reszty  jak  mówiłem, nie wiele 
się odznacza na drodze postępu; dojeżdżając do wiosek, k tóre  tu  
oniem al w szędzie zostały grom adnem i, w budowlach tylko dwie 
sady odrysowywać się będą na tle zwyczajnem, a temi będą: naj­
przód szkoła;;wiejska, potem — co bardzo sm utno— karczm a. P ie rw ­
sza jest postaw ioną i urządzoną kosztem wspólnym , to dobrze, ale 

ruga  to kosztem ze w szystkich wyssanym, zatem wpływ  cywiliza- 
cyi nie w pływ a na zmniejszenie p ijaństw a, k tóre je s t niemal o-orsze 
ja k  z tej strony linii. K arczm y tylko dobre, wygodnie a^nawet 
przyzwoicie utrzym ane, i jeżeli ku ltu rtreg er dobrze ciągnie z m iesz­

ańców, to za to pod względem  wpływu cywilizacyjnego korzyst­
nie oddziaływa. W  karczm ie gazeta miejscowa konieczną, sto­
łeczna choćby jedna , a czasem pismo literackie lub rolniczej treści. 
A le to kosztem dobra, bo osada karczem na nie tylko w piękne b u ­
dowle wzrosła, ale zaokoliła się największym obszarem  ziemi.

Co zaś do większych gospodarstw , te wszystkie bezw arunko­
wo są w ręku Niemców; kilka, k tóre  zw iedziłem , są na drodze po­
stępu, prow adzone ze starannością, a nadewszystko małemi środka­
mi. T am  k redy t ogrom ny, ale niebezpieczny, potrzeby jeżeli nie 
mniejsze to tańsze, naw et życie społeczne łatw iejsze, gdyż się jed n o ­
czy w zebraniach m iejskich. Różnica też wielka w klassach gospo- 
darujących. M y jesteśm y wielcy panowie bawiący się w gospodar­
stwo, tam zaś odwrotnie; gospodarstw o je s t fabryką, p^edsięw zię-, 
ciem, naw et rzem iosłem , prew adzonem , przypuśćm y, przez dyrek to ra  
przedsiębiercę, rzem ieślnika, którzy  przechodząc od niższych do w yż­
szych stopni, chcą i umieją w końcu dać sobie radę, mimo różnych 
i czasów i okoliczności. Boć i tam rozm aicie. D o dobrych g o ­
spodarstw , k tóre zwiedzałem , należy Bartenhoff, gdzie właściciel p. 
A ndreas, zaprow adził p łaską upraw ę, miejscami dreny, doszedł już
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do dobrych rezultatów , co się szczególniej odbija  od sąsiednich 
m ałych gospodarstw , k tóre nie odstąpiły  mc od niewolniczego 
konserwatyzm u. D o dobrych gospodarstw  można by zaliczyc Nor- 
tenthal p. H eim an, G uty  pani Kleim. Może kiedyś obszerne i do­
kładne będę m ógł dać w yobrażenie, a teraz przejdźm y dalej.

Stosunek z Prusam i głów nie zw raca się i powinien zwracać na 
drom  odbytowe. W  korespondencyi z pod Sierpca, usiłowałem  zw ró­
cić uw agę rolniczą na korzyść dostarczania do P ru s  byd ła  opaso- 
we<*o zamyśla k ierunku hodowli do opasu, jako  m ożebm e najko- 
rzystniejszy. To już  przeszło bezpow rotnie z następnej przyczyny. 
B ydło  opasowe P russy  kupują, raczej kupow ały, dla A nglii, co sta­
nowiło wielki, ważny odbyt. T rw ało  to czas d ług i. Księgosusz, 
sprow adzony do A ngli przed trzem a laty. przypisała konnssyja spe- 
cyjalna bydłu stepowemu, opasanemu w Prusach, zagrażając zam­
knięciem granicy. P ru ssy  uprzedzają ten cały w ypadek szkodliwy 
dla siebie, zam ykając granice od strony cesarstwa.

Mimo tego handel, choć w gorszych w arunkach, lecz egzy­
stuje. O całym  tym  obrocie, poiform owany zostałem  przez spe­
c ja l i s tę  pana B rachvogel z O lecka, k tóry  wyłącznie jako  właściciel 
o-orzelni i b row aru w mieście, tru d n i się wypasaniem  w ołów  do 
A nglii. Do w ykarm iania używ a słodzin, dobrego siana, a w_ końcu 
dosypki z ospy. A le wypasa tylko sztuki wyborowe, dawniej ste­
powe. teraz zaś z rass w ybranych. O glądałem  oborę najdokładniej, 
w ybranezrass celnych, których przez la t parę użyto do roboty, w sió­
dmym lub ósmym roku  staw iają na opasie. Specyjalny p rzeku­
pień z G um bina jeździ po większych gospodarstw ach, skupuje 
i dostarcza opasającym. Podczas mojego oglądania była właściwie 
galeryją w swoim rodzaju, k tó rą  pod ług  wartości wskazanej przez 
opasającego, następnie porządkuję:

W oły rassy:
a) B reitenburgskie.
I)  Szw ajcarskie, rassy Szwyc.
c) Szw ajcarskie, rassy Sim m enthal.
d)  K rzyżak i z rassam i A ngielskiem i.
e) K rzyżaki z rassami: a,  ó, c. _ . .
Sztuki przezem nie widziane w końcu miesią.ca K w ietnia, po

stawione były na opasie w początkach L istopada aż do 15 L istopa­
da, gdyż niejednocześnie stawiane, dawano panu B rachvogel po ru ­
bli ź50 za sztukę, co jeszcze uw ażał za niedostateczne w ynagro­
dzenie O lbrzym im  wzrostem, w ybornym  rozm iarem , a nadewszy- 
stko łatw ością tuczenia się, wielką siłą, odznacza się rassa B reiten- 
burgska. Znana sławna rassa angielska D urham  pochodzi 
od B reitenburgskiej. O d czasu ja k  też je s t zam kniętą granica, 
sta ła  się bardziej pokupną, tern bardziej, że krow y tej rassy są n a ­
der mleczne, buhaje z tej rassy od roku do skończenia dwóch mo­
cą  być używ alnem u R assa ta  też obecnie dochodzi do bajecznych 
cen K row y wyborow e płacą po 500 talarów , a stadniki wyżej. 
Przynajm niej o ile mi wiadomo, w tych cenach obora pod D um bi-
nem zaprow adzoną została. , . . ,

Buhaj rassy B reitenburgskiej znajduje się obecnie w m ajątku, 
w k tó rym  zarządzam , nabyłem  go na wystawie w T oruniu  (m eda- 
low any), było ich wszystkiego dwóch i to dostarczone pi zez jed n e­
go wystawcę pana W olańskiego z R ybitw  pod Pakością. Nabyłem 
go przed przyznaniem  nagrody w początku rozpoczęcia wystawy. 
§ztuka  15-sto miesięczna, lecz obecnie dochodzi do olbrzym ich roz­
m iarów. P . W olański idzie w tym  kierunku, na w ystaw ie lo r u n -  
skiej wyłącznie by ła  jego , zatem obora pełna przyszłości, zgodna 
czy tam  z m odą, czy z duchem  czasu, czy nareszcie z rzeczywstym

p o ż y j e  ^  miejscowego dodać muszę, że w O lecku na zebra­
niu  poprostu obiadowem , panow ie am tm any i oberam tm any pytali 
jeden d rugiego , ten o buhaja, tam ten o cielę, tam ten  o krowę; je ­
den z nich zaproponow ał, aby na jeden dzień do O lecka żabi ac, 
co kto ma do sprzedania z dobytku rogatego, lub chocby i o o aza 
nia jaki kierunek hodowli przew aża w okolicy. D ziało się to 
w kraju , gdzie rząd, policyja, gospodarze (tylko proszę mnie me 
b rać  za prussofila), w celach ekonomicznych m ają jeden  cel i jedne 
widoki, zatem wystawka, gdyż inaczej zwać jej m e można, zale­
dw ie zaprojektow ana, w ykonaną została. P rzyprow adzono w ogolę 
sztuk 64. Z rass oryginalnych same buhaje i to nie młode, 1 ork- 
shirska, H olenderska, O st-F ryzy jska , Szw ajcarska i różne krzyżo­
we sztuki. Z sztuk pierw otnych ciężkie i n ieprzydatne, w k rzy ­
żakach trudno  się było rass dopatrzeć. K row y me widziałem  ani 
iednej zakrawającej na dobrą. Z krzyżaków  jeden tylko J  Pe“ 
wnej wartości z rassy Y orkshire  i ten do Polski by ł zakupionym 
nrzez pana Saafran z Koniecborza.

M ówiłem  powyżej, iż byłem  w T oruniu  podczas wystawy ro ln i­
czej. O  wystawie ty le pisano i tak  opisano, iż mnie spóźnionemu 
nie iviele zostało do mówienia; wspomnę ty lko  o tern, na co m ebar- 
dzo uw agę zwrócono. Rozpocznę od pow rotu do rassy B reiten- 
bum-skiei, ta  ty lko  przez dw a m ajątki reprezentow aną była, sztuki 
zaś reprodukcyjne w yłącznie p. W olańskiego. Rassa ta  w naszej 
literatu rze rolniczej nie jest opisaną » pod ręk ą  żadnych zrodeł me 
posiadam , obecnie tylko dostałem  wskazówkę przez: redakcyją „ G o ­
spodarza” , zatem  w krótkim  czasie dokładnych wiadomości z ry su n ­
kiem udzielić będę wstanie; teraz ograniczając się, ze rassa Breiten- 
bur«- jest właściwie w yborową Szlezwigską._ R u fo w a  silna, nogi 
krótkie a grube, krzyż i piersi szerokie, rog i k ró tk ie  i proste, łeb 
m ały. lekki, maść przew ażnie czerwona z białem. K row y mleczne,

woły zdatne do pracy, nadzwyczaj łatw e do utuczenia, nie w ybre­
dne w paszy.

D ruga  rzecz nader ważna, k tóra zw róciła m oją uw agę, to 
rassa owiec O xfordshiredow n przedstaw iona na wystawie przez pa­
na A . W . B rauer ze Skłudzew a przez O strom ecko. Na w ystaw ie 
reprezentow ane b y ły  okazy czystej krwi, bajecznej wagi i w ielko­
ści. P roducen t za pomocą krzyżow ania chce dojść do mięsa i do 
wełny i dla tego krzyżuje takowe z N egretti i z Ram bouilletam i. 
Okaz już z tego pochodzenia w ykazał najzupełniejsze powodzenie, 
w ełna była tak w ysadną i tak  sutej obfitości, iż miano ją  w podej­
rzeniu jako dw uletnią. A le nie o to idzie, nad w ełną juz tyle p ra ­
cowano i kierowano, że oniemal doszło do zenitu. M nie i zie 
o dochód szybszy, większy, pewniejszy, szukam go od la t trzech, 
szukałem go w korespondencyi z pod S ierpca, szukałem  w rassach 
pierw otnie dzikich tutejszej okolicy. Ale szukałern i szukam dwóch 
rzeczy szybko dorastających: mięsa i kożucha._ D rug i, to je s t ko­
żuch,' to już bez zaprzeczenia w ynalezionym  jes t w rassie owiec 
świeżo do k ra ju  sprow adzonych, mnie już  dobrze znanych, gdyz 
obecnie mam je  pod ręką, rassie owiec Rom anowskich W  kożuch 
tej rassy, naw et w wielką płodność, wierzę, ale w w ielką wagę co 
do mięsa, to nie. D la samego kożucha,, d la  łatw ości wyżywienia, 
d la  wreszcie łatw ego zaaklim atyzowania się, rassa ta jest godną 
polecenia. A le aby doszła do wagi mogącej zakasować Southdo- 
wny, R am bouillety lub O xfordy, w to najzupełniej m e wierzę. U ka­
zy, k tóre mam pod ręką, a k tó re  były wyborowe, daleko są od
tego. ')  . . . . . . . . . .

W iele  rachuję na korzyść skrzyżow ania swojskiej z dziką, co ju z  
w tym  roku zobaczym y, gdyż 120 sztuk skrzyżow anem i zostały ale 
myślę o ogrom nym  rezultacie, gdyby można odrazu przystąpić do 
krzyżow ania z rassą O xford, ale pan B auer na wystawie macior 
nic nie m iał do odstąpienia a te co objaśnił katalogiem , jako sprze­
dane w domu po bajecznej cenie, 180 talarów  za sztukę. Zatem

• n  "1 f O \  *  .  —  a K  A  4 t » r r n r \ o  1 1 A  O f l f  O Ó  T l tV T l  T* f i  -*
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0 nabyw aniu O xfordów  2) ani myśleć, trzeb a_ poprzestać na p ró ­
bach z Ram bouilletam i lub z tańszemi juz dzisiaj bouthdow nam i.

U przejm ie zaproszony przez naujprzejm iejszych ludzi, p rzy ­
pom inających nam najśw ietniejsze czasy z epoki zajęć w tow arzy­
stwie rolniczem , do przedłużenia pobytu na wystawie dla assysto- 
wania próbie żniw iarek, jakie się nam  uwagi tam  nasuwały, napom ­
kniem y pokrótce i ogółow o. Ż n iw ia rk i-k w e s ty ja  ro z w ią z a n a -  
zboże bez zaprzeczenia ciąć, rżnąć, kosić, nazwijmy jak  chcemy
1 jak  możemy, to  bez zaprzeczenia będzie można, czasami nieco 
lepiej, czasami nieco gorzej jak  bardzo średni kosmk. A le czy 
wiele i jak, czy tyle że z góry będziem y w możności powiedzieć, iż 
zwróci się procent od kapitału, konie i ludzie, na to me ma żadnych 
pewników i nie zaraz nastąpią, to kw estyja czasu i doświadczeń, 
p rób  bez końca, ale w yłącznie dokonyw anych przez sam ych ro ln i­
ków. T u  jak  w s z ę d z ie ,  jak  w sztuce wojennej, jak  w szachach; 
wreszcie teoryja, nauka nie idą w parze z praktyką. A le mimo o 
jest skutek, najprzód w ciężkie lata, co to będzie więcej zboza jak  
rak bez zaprzeczenia maszynami będziem y sprzątać, potem  będzie 
biczem na opieszałych, ham ulcem  na przesadnie chciwych.

Co do samej próby , jak ie  różnice, jak ie  dokładności, wreszcie 
jakie niedokładności, wszyscy spraw ozdaw cy mnie uprzedzili, ja  
tylko myślę, że do konkursu , chcąc aby on doprow adził do pew ni­
ków, inaczej się trzeba przysposobić. N ajprzód konie ludzie, m a­
szyna muszą być w yrobionem i w dom u a potem  na konkursie. K o ­
ni żeby nie dobierać cugow ych, okazałych, bystrych ; dosyć silnych 
i ciąoliwych, a nakoniec Cezarowi zostawić co jest cesarskiego, to  
jest niech nie powozi m echanik, dyrek to r, zostaw ić tę rzecz forna­
lowi. W  T oruniu , gdyby fornale byli powozili, p ioba  by poszła da

leko L p i 4 ze Q Qem narzędziu w8pomnę, użycia k tórego jestem  
wielkim zwolennikiem, to jest walca pierścieniow ego. N ieoszaco- 
wane to narzędzie: dobre, użyteczne, niem al niezbędne z a le c a - 
bym je  mocno, usilnie, gdyby fabryki licząc na wielki odbyt, obni­
żyły go o l/ 3 część kosztu, to jest z 75 rs. m ógł przejść na 50 rs. 
W  tym  roku  zdaje się pracując w gruntach  scisłych, m ocnych, 
oTudowatych, rezu lta t lepszy a przynajm niej uchronien ie  się od 
klęski, zaw dzięczam  walcowi pierścieniowem u. Za pomocą walca 
pierścieniowego upraw a kartofli na sposob G ulicha da.się upo­
wszechnić, brony bowiem tam  używać me “  2
przeto użyć walca i wyszło mi z najlepszym  s ^ c m .  
pełnie nowy z fabryki C egielskiego za P ° « e d “ ^ ™  ZS  
sprow adzony, a ju ż  na wystawie by ły  udoskonalone, tak  ze ze iętą 
żelazną ram ą U rbanow skiego, Rom ockiego et Com. z Poznania , 
ułatw iający robo tę  a szczególniej na zawrotach. Potem  walec d re­
w niany 'K red le ra  z C hełm ży, odznaczający s.ę p rak tycznoscią i t a ­
niością. T yle o wystawie, chybabym dodał, ze transpo rt na d io - 
gach żelaznych pruskich odznacza się i łatw oscią i tan.oscią Za 
transpo rt buhaja z T orun ia  przez K orszen  do Ł y k u , co p rav ie  
stanowi tę samą odległość co z T orun ia  przez W arszaw ę, B iały-

‘j  Co się tyczy zdania o rassie R om anow skiej, odwołujemy^ się do 
artyku łu  p. Z ygm unta D angla, w czerwcowych num erach „ T y g o d n i k a ”  pom ie­
szczonego B rak  rassie  tej zdolności p rędk iego  wzrostu i z w i ę k s z e ń , a ilość, 
m ięsa, zaznacza sam  Sz. nasz k o rresponden t; pop iera  to w zupełność, zdanie 
n .D .-  spekulacy ja  zaśna kożuchy n ie zdaje nam  się w łaściw ą,g  y . n n n a j 
oożadańszym  celem ro ln ika  być winna: produkcyja  m leka, mięsa i we ny.

2) O xfordshiredow ny hoduje  p . D angiel w G łoskow ie p o d  P iasecznem .
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stok, G rajew o, zapłaciłem  talarów  1 1 , to je s t niemal tyle, co zapła- 
ciłem niezbyt dawno za transport p ługa przegonow ego z P ra ^ i na 
B iałystok do G rajew a.

, , ten w tej okolicy, jak  i w całym  k ra ju  ciężki, wiosna 
opozniona, zim na przeciągnięte, przew ażająca suchość, do obejścia 
m e pomyślny, żyta mocno zimnemi w iatram i w czasie kw itnięcia 
naruszone, okopowe w większej części dla mocnej suszy nie po- 
wsehodziły, siana sp rzęt zmniejszony, koniczyn drugi pokos wąt- 
pliwy, nie rozkosze obiecują.

Czy okolica a szczególniej większe gospodarstw a będą na 
w ystaw ie rolniczej reprezentow ane, nie wiem, ale to co znam , że 
m ogłaby być reprezentow aną i dobrze reprezentow aną. O st-F ry - 
zy jakie bydło w m ajątkach zagospodarow anych przez p. M arko­
w skiego m ogłoby się dobrze przedstaw ić, a wyhodowane z tej 
rassy  woły, k tóre widziałem  na folw arku Szczebra, k tórebądź wy- 
słane „na chybi trafi” najniezaw odniej o trzym ałyby konkursow ą 
nagrodę. W iem  też o k ilku pięknych koniach w okolicy.

Szkoda, że śmierć porw ała  jednego  z wzorowych gospodarzy, 
a co najtrudniej, wzorowego hodowcę inw entarzy, Paulina Jan isze- 
ws lego z Kolnicy. Niestety! konie, bydło, owce, zostaną, już  ty 1- 
ko wspom nieniem  jeg o  usiłowań, pracy i gorliwości. W alcząc 
z gorliwością z przeciw nościam i, walcząc dla dobra społecznego, 
p o leg ł m łodo przed czasem; oby słuszne, spraw iedliw e zostało 
wspomnienie! N ieznany mi za życia, ty lko  z sm utnej tradycyi, 
z siadów  które widziałem, słów tych parę poświęceniom i pracy 
nakreślam , ubolew ając nad  szkodą społeczeństw a przez u tratę  
członka użytecznego dla rolnictw a krajow ego.

W ładze adm inistracyjne bardzo tu  gorliw e, aby gospodarstw a 
włościańskie były reprezentow ane na wystawie W arszawskiej; m y­
ślę ze to się pow iedzie najzupełniej, gdyż na m ateryjałach nie 
zbraknie. D la oswojenia a zarazem  dla przekonania się w co 
i czem jest okolica bogatą, zaprojektow aną je s t mała przygotow aw ­
cza wystawa, k tó ra  jeżeli przyjdzie do skutku, dokładny opis Re- 
dakcyi przesłanym  zostanie.

N a tern też zakończam y naszą korespondencyją, nie chcąc 
czytelnikom  i sobie więcej czasu zabierać, oddając redakcyi, od k tó ­
re j woli zależyć będzie, aby nie b y ł a  ostatnią. E. S.

suchego i dającego się łatw o rozsiewać proszku. P rzez p o stęp o ­
wanie takie azot i kwas fosforny przechodzą w stan nader ła ­
two assym ilicyjny, tak , że mączkę tak  z pow odu je j działania, 
w każdym  razie zalicza się do ważnych preparatów  nawozowych.

M ączka ta przez działanie kwasem  siarczanym , szczególne 
przynosi korzyści, jeżeli chcemy przyspieszyć je j działalność.

W nowszych czasach niektóre fabryki wystaw iły do handln  
mączkę kościaną w której ilość m ateryi gotow ych pow iększoną 
została przez dodanie krwi, i mączka taka zaw iera 7 - 8 %  azotu.

___________________  — k.

SPRAW OZDANIE HANDLOWE.

0 obecnym stanie fabrykacyi mączki 
kościanej.

M ączka kościana, od wielu la t je s t nawozem pomocniczym, 
bardzo często używ anym  i wszelkie późniejsze najrozm aitsze stuczne 
nawozy, pomimo ich zalet, nie zm niejszyły jej w artości. Technika 
sta ra ła  się zawsze o przygotow anie dla rolnictwa preparatów  z kości 
w najodpow iedniejszy sposób. Początkow o używano kości w ich 
naturalnym  stanie. Później, k iedy przekonano się że tłuszcz w  nich 
zaw arty , k tórem u przypisyw ano także um ierzwiające własności, nie 
tylko takow ych nie posiada, ale przeciwnie tam uje rozpuszczanie się 
fosforanu wapna, starano się o usunięcie tłuszczu a następnie o do­
stateczne rozdrobnienie. Poniew aż jednak  przez to  działanie ich 
było jeszcze słabe, a tern samem niezupełnie korzystne, przeto 
na w niosek L ieb iga działano na nie kwasem siarczanym . W kró tce 
potem  Blachall p rzeprow adził doświadczenia, k tó re  dozw oliły przy­
gotowywać z kości bardzo cenny p rep ara t bez użycia kw asu siar- 
czanego, poddając kości działaniu ciśnienia pary. P rzez  takie po­
stępowanie nie tylko zm ieniają swoje struk tu rę  ale stają się k ru ­
che i łam liw e. W ysuszyw szy je  po działaniu  pary , dają się 
zamieniać z łatw ością na delikatny  proszek, odznaczający się wy- 

ornem i zaletam i um ierzwiającem i. D elikatność m ąki kościanej 
w yw iera w ielki w pływ  na je j wartość. P o d łu g  W olfa nauki o 
nawozach, delikatna mąka kościana często o 30 %  jest więcej war- 

aniw  P rePera t 0  t7le g ruby  i zarnisty .
W procesie wymienionym para usuw a z kości owe płyny  kle- 

jow ate, k tóre  przechodzą łatw o w zgniliznę, k tó ra  w około fa­
bryk roznosi p rzy k ry  zapach. W  ostatnich czasach i tę niedo­
godność usunięto, przez skoncentrow anie b rah y  klejowej, i o trzy­
mano tak zwaną galaretę klejową. Postępow anie takie zastosowa- 
nem było najpierw  we F rancy i a następnie upowszechniło się w 

lemczech. O becnie sposob ten  został zarzucany we wszystkich 
tabrykach  prow adzonych racyjonalnie. R óżni się od sposobów 
używ anych głow nie tem, że bezpożyteczna braha klejow a może być 

ecnie koizystnie zużytkow aną. O  ile dawniej skracano proces 
. Zla ania Par!b aby uniknąć otrzym yw ania wielkich ilości nieprzy-
ta!T T łu° o °  tyle obeonie Parow anie może być przedłużane 
. ..  o > J k tego w ym aga potrzeba, aby  otrzym ać mączkę dp 
likatną, zawierającą wielką ilość kwasu fośfornego i materyi azo­
tow ych, dających się łatw o pożywać przez rośliny.

W  ten  sposob otrzym uje się p rep ara t zaw ierający 3 % — 4 0 /  
azotu t 2 ) 23 %  kwasu fośfornego w postaci bardzo d e l i k a t n e j

Warszawa l 7 Sierpnia. (Sprawozdanie tygodniow e o zbożu i pro- 
duktach). r

Po długotrwałej posusze, mieliśmy w całej Europie w tygodniu m i­
nionym dość obfite deszcze, niepokojące rolników jak  poprzednio jego  brak.

p ywu jednak  na ogólną sytuacyję to niewywiera, gdyż zbiory po większej 
części już skończono.

W  handlu zbożowym zagranicznym tydzień miniony okazywał większą 
stałość. W Anglii i F rancyi ceny przeszły nawet w usposobienie zwyżkowe 
pomimo małego ruchu w interesie. Na innych targach kontynentalnych ceny 
utrzyma y się zeszłotygodniowe, tylko na targach niemieckich w końcu tygo­
dnia usposobienie osłabło.

O stanie tegorocznych urodzajów u nas wiadomości są wprawdzie 
sprzeczne, dobrze jednak  poinformowani normują rezultaty jak  następnie: 
O zim in y , a wszczególności pszenice są doskonałe, Żyto tylko skutkiem 
długotrwałego zimna z wiosny ucierpiało, w każdym jednak  razie jes t dobre.

o o ja r z y n  zaś, to te skutkiem długotrwałego zimna wiosennego i desz­
czów na nową porę, nie mogły być we właściwym czasie zasiewane, a następ- 
me długotrwała susza źle oddziaływała na O W Sy i jęczmiona.

uroch zjadły mszyce i w wielu bardzo miejscaoh musiał być przed 
dojrzewaniem skoszony jako  siano na paszę.

Ziemniaki nie mogąc się doczekać deszczu również w wielu miej­
scach poschły, wzrósłszy zaledwie do wielkości orzecha. W miejscowościach 
gdzie nać uschła, obecnie deszcze nic już nie pomogą.

Buraki cukrowe sadzone późno, z powodu deszczów do połowy 
czerwca, a następnie dwumiesięcznej suszy, dotychczas są tak drobne jak  
w latach poprzednich w początku czerwca. W ielu ziemian części gorsze swej 
plantacyi zorało 1 obróciło pod zasiew rzepakówzimowych. Obecne deszcze ja k ­
kolwiek wpływają dobroczynnie, nie doprow adząjednak ich do wzrostu zwyczaj- 
nego. W idoki zbiorów są słabe i nie wiele więcej jak  połowa lat poprzednich.

Aa targu naszym ruch w interesie zbożowym w tygodniu minionym nie 
był bardzo ożywiony, a przy dość znacznych dowozach ceny chwiejne z ten- 
dencyą w końcu tygodnia ku obniżce.

Pszenica w niewielkiej ilości była dowiezioną. P łacono za gatunki 
wyborowe 8,55 — 8,7 7 % , za jasno-pstrą  czystą 8 ,40 —  8 ,5 0 , za takową 
cokolwiek zanieczyszczoną 8 ,2 5 — 8 ,3 2 % , za śniecistą 7,95 — 8 ,10 , za śred- 
nie wedle koloru i czystości 7,65  —  7,80.

^  0  W f)ocząt^ u tygodnia płacono za ziarno wyborowe świeże 6,15 
do 6 ,30  w ostatnich dniach ceny zeszły d o 5 ,7 0 -  5 ,85 , średnie 5 ,4 0 — 5,50 , 
ordynaryjne i staro są zaniedbane.

„ tfjy  e4 ,P ~ 4 % '' ‘W“ ' r »•—  >*
a 7? W,iCS’ “ Y  C0k0,WiCk niŹSZe Diż w ‘-vgodniu zeszłym, świeżv 3 ,60  oo 3 ,7 5 , Stary 3 ,8 0 — 3,90 .

GrOCh polny 6,00 —  6,50, cukrowy 6 ,7 5 — 7,00.
Fasola 9 ,0 0 —9 , 30  kop.
Rzepak na późniejszą dostawę płacą 6 ,45— 6,75 , za rZCpik 6,15 

do 6 ,30 .

Okowity ceny przy większyoh dowozaoh w końcu tygodnia cokol­
wiek się obniżyły: płacono do 1,9 9 za garniec.
E .h ,. ,C u k i e i  - . W P e re s ie  tego produktu od kilku tygodni panuje zastój, 
babrykanci starają się ceny utrzymać, chęci nie ma żadnej, a konsumcya zao­
patrzoną je s t towarem znajdującym się w drugich rękach u spekulantów i agen-

dW; o a y r Ją° °Ukier daWDiej nabyt*  sPrzedai4 go po niższych cenach 
? . 0 15 kop. na kamieniu. Bardzo drobne sprzedaże z kantorów w po-
je  y czych beczkach uskuteczniają się po cenach zeszłotygodniowych a mia­
nowicie za pierwszorzędne m arki p. 4 ,80 , drugorzędne 4,65 -  4 ,7 0 . 'Stosow- 
me do gatunku i dobroci.

Łoju ceny wzmacniają się, płacą do 5,2 0 za pud.
, , . ©łlia. W  ostatnich czternastu dniach miały miejsce w tym pro­

duce,e znaczne obroty. Kupujący byli Jaffe i M arkus z Berlina, którzy na­
byli okot 4 0 o t . po rozmaitych cenach. Hille et Dietrich 300 cent. po 

cie 5 00 . . i - ™ 6* nabył CŁ- SacŁŁeim z Białegostoku, a mianowi-
oprócz W  T P J P° ”  ta l- WC,Dy Z D° miDium Strzelc* P° 80 tal.,
samo Z T  ZakuP,ono na Prowmcyę liczne partye po rozmaitych cenach, tak

przedarte" ra rei W,ę? ‘ « f u eJ 8 ° °  pudÓW P° fl- 9 <>- N iezależnie od tego  
to nozo t ?  W ahrraana do Rygi 3000 pudów. Ceny pomimo
to pozostają pod nac.sk.em , normują się niżej o 4 — 5 tal. od cen jarmarcznych.
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